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Wrodzoną’ cechą kapitalizmu jest nieró’rry 
podzie.ł dobrodziejstw, wrodzoną cechą soc­
jalizmu jest róv/ny podział nędzy

Winston Churchill . •

DROGI CZYTEnaSU ,
Ukazanie sie czterech numerów naszego pisma v/zhudEiło wiele pytań,kontrow

WÍ

6v;.ięcaruy spraw
świa.topoglądowych, prerentacji różnych programów, prób ustosunkowania się 
do naczeííü,'' polskiego *'tu i "eraz”. Gzy mamy więc- szansę p-ozyskania wielu 
zwolenników, w czasie gdy dominującym pytaniem jeśt "co robić?", a nie 
’•jak myśleć?"« Wierzymy, że tak, . . • ,
Zostaliśmy wí’-ohowani w systemie, w którym ro3.a jednostki sprowadzona jest 
do roli narzędziay posłusznie wykonującego odgórne polecenia, 'Systematycz­
nie odzw^'-czajano ñas od pK?de jmnvraniawdeniózrjl, ’każdj^ przejaw naszego, indy-
V.Í?^.iMualismu był już od przedszkola tępiony. Jest tylko jeden słuszny prc-jy* ■_ 
ram, jedno , słus.zne myślenJ e, słuszne dążenie do jednego^celu, który wy-r 
sno.cza^ijeiina partia, jędj-na słuszna idea socjalizmu7'‘r M 7  Nic dziw'nego, że 
te:caz nafufaln^cp. nasżym'"bSrucheiii jesu szukanie kogoś, kto poprowadziłb^/ n.'.

e
3

do. tej v;ymarzonej, wolnej Iclski, kogoś,- kto, powiedziałby-nam, co mamy ro­
bić.. Rząd proponuje v.-iele. form dzia.lalxiosci /ZSMP, ZSP, PZIR, PRON

-widualności. Zabijmy najpj.ein; komunistę w oobie, a v/tedy jako 'ludzie w-u 
trznie wolni na pewno odne.jd.ziemy własną formę walki o nov;-4 Woliią Polś--.;.,, 
Nie każdy czuęe potrz.ebę kolportowania iub drukowania "bibuły--, nie wszpsą“ 
są jednakov/o odważni, ale z pewnością, naturalną potrzebą każdsg-o człowie­
ka jest życie w wolności, ’ ,
Celeu naszego pisma jest więc wyrwaniejfi spół-aczeństv/a ze staau cczsl-iwaria 
na cud , na przywcdeę, nap program, yrń pokazaniej, że program t̂ uor.zy si-.: 
w nas. Próbujemy sprowokov;ać Cię, Czjytelniku do sformukov;ania własnego po­
glądu i programu, do odnalezienia v/łasnej formy działania,. Jesz nasze pi,:-- 
nio wynikiem dążenia do zbudowania społeczeństwa aktyw.nego, solidarnego 
i ^wiadomego swojej roli podmiotu, a nie przedmiotu hietó.cii„Chcemy, zęby 
nasze teksty budzimy kontrov;ersje, chcemy być -Ci pomocni, Drogi C-zyxelnl-'U
w podjęciu_decy_zji_o_foimiejj__^_jaką_2 rsyjmle_^t_w__o__j_a^____

5 ić"" ■“ ' “■ "X
Jednym .z podstavJowych elementów śv'iadoroo3ci narodD/zej jest poczucie w~-- 

pólnoty historycznej. Bez świadomośel wspólnej- przeszlcśoi, bez względu n~ 
to, czy jest ona rozumiana pozytywnie, ezy negaty.vnie, nie może byo rna y 
o rozwoju narodu. Popatrzmy na nasze dzieje, /»ydarzenia pozornie odległe, 
zdawałoby się, że 'bezpowrotnie złożone do lamusa Historii, jednak żyją, na­
bierają nowych treści. Wielu mieszkańców.Lublina mogło się przekonać 3 moja.
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że Konstyt’icja Píajowa to nie tylko zamknięty rozrlział historii*' Spacery po 
Krak, Przedm. to ako.jâ  o dażych trad;/c;;ach histó-:’ycżnych. Spacerami właśnie 
zareagowali miófeskańćy Lüh lina na v/prowadzeni.e etanu wojennego przed Povist> 
niem Styczniowym, Historia nie jest tylko nariaę, dcrreną naukowców, jest ży>^ 
materią wpłyvyaj.ącą na nacze zachowanie, Narzuyep-i£■■ spoŁeCzeiistwu polskiema 
ustroju komunistycznego pociągnęło za sobą konieczność kształtowania csyv;a- 
tela nowego typu,, Podstav/owyní zahidgiem tej opdrą.oji’ było stworzenia odpo- 
•wiednj.ej świadomości historycznej, Do pracy przestąpili propagandyści par­
tyjni, Niczym skalpelem wycinano z naszej historii- pewne v/ydarzenia a  
cale dziadziny życia społecznego, V/ podręcznikach historycznych znalazZry sJę 
dwa pcdstawov;e nurty:'‘pozytywny" fnegatywny',' Przykładem pierw^szego z nichg 
jest Mieszko I pochodzący z ludu, Kościuszko^ prav/ie marksista,''vjaryiiski ¡, 
I-zierżyński, no i państwo socjalistyczne pov/stałe po II wojnie áwiato’vej 
jako spadkobierca, postępowych dziejóv;^ Kurt "negatywny" to szlacheckie v/ardi 
clioły, burżuje, sanacja, no i ukoronowanie czyli AK, rząd w Lond;̂ aiie, Andáis 
itd. Obok historii zamlcniętej w tym prymitywnym podziale pozostały tematy 
tabu, zagadnienia otoczone tajemnicą, których da-rmo szukać w podr^ozniko.ch 
historii. lakim w|iaśnie zagadnieniem jest'Kazy/i , Miejscowość, krora wszys­
tkim kojarzy sJ.ę ze zbrodnią sowiecką dokonar^ą na oiicerach polskich v.vecio* 
nych w Rosji od 1939 r» Oficerowie v.yraordowa,ni3s w Matyniu w v/iększoścl nic 

li .zawodov;3.mii v/o jskowjmi, Byli to rezerv-/iści zmobilizowani w. trakcie k-rm- 
panii wrzeániow'ej, cyv/ilu nauczyciele, lekarze, urzędnicy, słowem int-e..,i- 
gencja. Element społeczeństwa snapns:,: mający ogromny wpł;yw na gego postawę, 
Poraorary w tym miejscu spory o dokładną datę ich śmierci, o ilość pomprdov/a- 
nych. Żyją oni w naszej świadomości jako swoisny s'/rabol martyrologii"nasze­
go narodu, który postanowiono v/3nmaz.ać z naszej parnię ci, Panowi.e, którzy smó­
lcie na straży, tajemnicy katyńskiej , możecie śm^iałc ujawnić jej kulisy, g 
gdyż nie sądzę, aby było to wielkim społecznym szokiero.„.Tu nie idzie o vy;-
./olanie sensacji lecz o to, byśmy m.ogli oficjalnie oddawać cześć
poległym w obronie Ojczyzno/. Należy im się to tak samo jak ofiarom Majdńiką 
Oświęcimia i wielu innych miejsc narodowej pamięci.
'p o l eHISÍ' •PöLSMlKr ‘PÖIMI]oI""Pömiui
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Czytałem trzy pierwsze numery lubelskiej S¥. Miło jest widzieć, jak nasz

■7widzieć jak dojrzewają, "SW" w naszym regionie czeka tiiidna droga. Oprócz 
problemów fizycznych, jak narodziny i codzienae trv;anie jest problem"przy-
J X cid się na nowym gruncie i przebicie się na światłe dzienne życzliv/ej
opinii społv/cznej. Nie chodzi tu o redakcję, e. o głosnone poglą.dy i dekla­
rowane cele działania "SW". Próba moorego wejścia w -środewmsk^ w naszjmi 
regionie za pomocą prezentowania pczyr:y/vnego prakto/cz^iego rad^/kaliżmu n.re 
była chyba najszczęśliwsza. Nie zv/ażono do końca konscKwencji tego rodzaju 
w-ejścia na scenę .Nie sądzę, aby "SVi" jako tako dążj/la t^/lko do zyskania c j- 
klasku zbyt "neiTwowych" i gorących zwolenników t-zw' akcji bezpośredniej -Drze 
ciwko reżimowi koraunistycznemi, a wojskowem^^ v. szozegóJri.ości c Erótkothwaly 
byłwby to bowiem poklask i wątpliwe poparcie, v/yraża.ne pcgjądy na temat z.Me 
uchronnej konfrontacji z reżimem a ą jednocześnie prawę.ziv/e i .nieco ba łamu m-e 
Prawdziwe, bo czy tego chcemy czy nie, konfroirtacja trwa i riaT.'astnik£iL'k z? 
niewątpliwie aż do obłędu zakłamani komuniści. Padają, zabici.".Są ran.:ii r cha 
leczeni, ¥ sądach i kolegiach d/s wykroczeń bardzo cse-s-bc w ż\y.-e cezy kr .. 
się z elementarnych zasad' proceduralnych, nie mówiąc już o sasadao.l sprav,’ie 
dliwoścl. Posłuszny pseudosejra seryjnie zatwierdza'’faszystowskie już w s-fo - 
jej v/ymowie ustawy, V/ięzienia zapełniono patriotamia tzw porządku cilnnją 

• zwj/kli bandyci, . Bałamutne są dlatego, że proponują-ńa ten chorobliwy" stan 
lekarstwa podawane w nieodpowiedni sposób. Ogłoszenie sis tak z marszu za 
partię polityczną, organizowanie /półjawne/ straży robotniczej w obecnyc?' 
v/arunkach w fabrykach jako stałej kadrowe j .,.organiz.?,cji- c.ztżby egzj-stu jace j 
obok uznanych władz "S", nawoływanie do nierozważnej odwagi i' traktowaiiie 

■ odruchów serca na równi ts przernyślanj/mi czj.rai;a to niewłaściwa wizytówka. 
•Kie wydaje się , ab;̂  "S" musiała być ofiamjma stosem, którego 'cłemienie do- 
ipi£’ -” 0 przebudzą naród. To, co wskazujecie, jako powszeclma potrzebę chwili



.v;i, 'dobyó raczej po przeanalizowaniu i celów wskazaniem powszechnej
nieuchronnej przyszłości. Organizujmy się, krzepnijmy w działaniu, uczT̂ iy iij 
propagujmy swoje idee, zwalczajmy póki si'ę_da pokojowymi metodami. _zai7vVi..c:le:! 
łych i szkodliwych zdrajców,. Hie wymachujmy bez potrzeby rękoma. Rośnieoo o, 
Koledzy na gruncie, który nie jest jałową glebą, T/ielu patrzy z nieufna oj>, 
ńc nov/e "roślinki" przeszczepiane z innych środowisk regionalnych, 'Wielo, 
nierokoi akcja organizowania "SW" o zasięgu ogólnopolskim obok dotychozaso:;: 
w:, '.;':., struktur lub poprzez ich przenikanie. Budzą, się wątpliwości co dc eku- 
t.-.c,'.' t./ch faktów. Wierzę» że są one przedwczesne,Życzę skuteczności próg-

U jv/ i powodzenia, Adalbert II
Bziakujemy za uwagi krytyczne» Prosimy je przekazywać za pośrednictwem nr.-̂

____________________________________ ___________________________ ___
WSZYSTKIE CHWYTY DOZWOLONE.

Żeby pokazać to, czego nie było i nie pokazać tego, co było - telewizyj­
na propaganda posługuje się montażem, W sondzie ulicznej z pa?;dzlemiko'' '̂̂'1 
kobieta spytana przez reportera DT7 "Dlaczego strajkują" pov;iedzi.-iła rood- 
rażn.Lona "Skąd mam wiedzieć, dlaczego stro-jkują, jak nie dajecie żadn;, -.':- 
in.ioimacjii ", Po skrócie pozostaje;"Skąd mam viiedsieć, dlaczego stxa jkv,k.V'’. 
V/ ten sposób uzyskujemy pożądaną treść, jednak słychać, że było cięcie " pec 
zostaje łatwo dostrzegalne zawieszenie głosu, zdradzające, że istniał dal­
szy ciąg zdania,iNlp mamy wypowiedź robotnika ;" Panie redaktorze, powiem i.i- 
ozciwie; płacą, mało, kupić nic nie można, rozkradli, zniszczyli, nic człe- 
wiekowi nie v;olno, i oni jeszcze myślą, że ja dla nich będ'ę pracov,'ał ponad 
siły". Cóż prostszego, jak zostawić początek i koniec;"Panie :eeda.ktorzc - 
powiem uczciwie ; będę pracował ponad siły".Ponieważ jednak głos rauri się 
zgadzać z widocznym rucuern ust - pozostaje skrócenie obrazu. Tc jest już 
bardziej skomplikowane,Człowiek, który siedzi i mówi, wcale nie;g jest nie­
ruchomy, a co dopiero, jeśli gestykuluje, czynie daj Bóg, orzQcPach, ru <'et 
pozornie niedostrzegalny,— jeet płyiriy^^lrwycięcie” zesrodka jak.iejkolwiek je­
go fazy po’j^oduje tzv/ "skok montażowy". Coś nielogicznie drgnęło \-i obrazi-.
1 widać t’0 ‘g o ł ^  okiem. Teraz mamy dwa wyjścia.- Pieiwszą metrda^ kair:uflov/a- 
nia cięć montażowych jest zmiana planu. Widzimy tv;arz człowiek ̂ "mówiącego 
,/plan bliski/ i nagle bez powodu poka.zują nam go w całości/plan pę^tuy/.T n 
sposób jest dobry, ale nie zawsze można go zastosować, wym£.ga q,qw.L.em dcc-'r- 
Kowego manev/rowania karaeią. Druga metodą- znacznie prostsza, hardzi ej 
oryi/iity^ma - to v/stawianie tzw przebitkiv tzń *kilku sekund Innego, otraz';:, 
żuiką twarz mówiącego-*, pojawia się jego zdjęcie z wczesnej młodości-,-kom ua 
ainapie albo przejeżdżający tramwaj, ¥ miejsce skoku montażowego gustowna 
.łatka. Chcąc wykryć cięcia cenzury i manipulację tekstem nale;iy,więc zwra­
cać baczną uw^agę na zawieszenia głosu, skoki montażowe, ni eu zasadni cne 7--3- 
tawki 1 nagłe zmiany planu. Po 15 grudnia dużą część sprawnycli saw'Odowo 
dziennikarzy i techników wyrzucono, z pracy angażując v/ ich miojisco ludzi 
spozycyjnych acz niewykwalifikov.'anyoh, dzi-ęki czemu te fałs.zerstv/a iu nie 
udolne i łatwe do wykrycia. Można też manipulować samym obraz-om, OtoTea*.;, 
przyjeżdża do Polski. Zalecenie jest jasne:, ńie pokazyv/aó tłumu, ilL“-ov;:-.-j 
z bliska księży i staruszki, unikać młodzieży i robotnikówc ¥ ten sposób;, 
przez odpowiednie manipulowanie kamerą i montażem, Jana Pav;ła II v.-,it.iły r. 
ekranie małe grupki duchownych i dewotek. Trzeba -było z zatłoczbh.-rk do

dy-

nic niemożliwości placów i ulic v/yłowić kawałek pustej przestrzeni i poko- 
zyv/aó go tak , by widz miał wrażenie, że frekwencja nie ddpisała, .był"to 
efekt płynnego wmontowania obrazów zarejestrowanych co prawda w tym samyi - 
liiejscu, ale kiedy indziej. Skoro dużo można pokazać takł-żeby vr-.o-zło maic,* 
to można przecież i odwromie. Niech więc widza nie przygnc-bi'a'jamt'zeoze 
‘* słusznych" obyv/ateli na zgromadzeniach państwowych. To ta-kl ssj?: tłim., jo.k 
::-iyśmy byli garstką wyrostków na ulicach Warszawy 31 sierpnla-ffóntaż daje 
róv,nież możliwości pokazywania zdarzeń i przedmiotów w inleiyscu, w kbór3m* ich 
nigdy nie było.W ten sposób sfiLnowany w KSMO arsenał broni "znala.zł się** 

siedzibie Regionu Mazowsze. Mianipulowanie obrazem osiągnęło 
ję., że można nawet "poprawiać" przekazjrwane "na żywo'* transmi; 
bowiem najpierw na specjalny magnetowid i na ekranie pojawiają się o kilka­
dziesiąt sekund później. To wystarczy! redaktor dyżurny zdąży wcisnąć ńwa

talią ■ perf ekc- 
.sj3o Ida onp
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griz.lki j, V/ miejsce niepożądanego obrazu pojjawi>.sl;ii neutralna pr«,e^ltkajaMoże 
¿ 0 być plansza "Przepraszamy za usterki" ale-0^ ió-nie robi się tego tak po 
cl^amsku,Naglepsz.y przykład - ostatnie mistrzostisrat^śwłata w piłce nożnej w 
Hiszpanii, transparenty 'iSolidaraęści" pojawiającb-si^yna trybunach "prze­
bijane" były widoczkami wiwatujących kibicó\v^iotyleg'-‘że'‘̂z innego meczu. By­
ła ’'Solidarność" - Kie ma "Solidarności". Szczególną uwagę przywiązuje się 
V' lY do dziennika. Nad jego "doskonałością" czuwa cały sztab,Bezpośredni o” 
owicuje nod materiałami redaktor wydania, wspomagany przez tzw redaktora i®- 
l')cznego, który jak rozumiemy daje baczenie z boku. Następnie ogląda to re- 
da;s';or dyżurny, a po nim redaktor naćż-elńy,Czasem rzecz oprze się o samego 
pnozosa Kadiokomitetu, a nawet.o_.stps£>wny-wydział".KC, Często dzwoni ktoś 
z cr ówn-e-go Narządu. Pólit3''cznego Wojska Polskiego»Zaihstalowani na stałe 
koni'--iarz v;ojskov/y i rzecznik 
zbliża się do ideału - można g. 
robce o “
ją jedn

PO

prasowy MSW też mąj^, .prawo głosU,' Kiedy proiula 
, gc już pokazać kCtius z zewnątrz,Po takiej Do­

glądamy rżeczywisteść przykrojoną de tedewlizyjnego ideału, Pozosra- 
ak ślady nożyczek.Patrz telewidzu uważnie.

________ £i!S®̂ E!i!Sn5Sl-2ii_i:±!..i!;5_i_Peliks Ą^I;iptus_

iztał-
KOG-0 NALEŻY iiŁODZIEZ ?
Jest oezj^wiste, że' Człowieka dorosłego trudno zmienić,Najłatwiej ki 

teje się , urabia-.na własną modłę młodj-ch. Rząd to dobrze rozumie i wykerzy 
stuje. Szkoła, organizacje młodzieżowe, telewizja.Nie łudźmy się, ale to 
wyc’'.owuje. Oczywiście, jeżeli przez wychowanie rożumiemy ksz^^towanie cclo- 
wiena, jego ■ osobov/ości, a nie tylko zv;iększiinie jego wiedzy lub uświadomię 
nie ideologiczne. Pier"i'szym krokiem do przejęcia młodzieży z rąk rodziców 
było obarczenie rodziny tak wielką ilością zajęć^ żeną dzieci brakuje cza­
su. Praca, kolojki, probloui;/ z rdeniędzmi ą do tego zwykłe codzienne spra­
wy a To wszystko rozluźnia vi.Lęzy rodzinne. Dzieci pozostawiamy szkole i czu- 
je.jiy się usprawiedliwieni , zv;olnieni z Obowiązku. Dochodzi do tego, że 
przer,\'3'' ,v/ zajęciach szkoln3/-ch traktujemy jako zło konieczne. Taką sytuacjo 
wąuorzystuje państwo.Podaje się młodzieży specjalnie spreparowane opowiada- 

przji^gotowu je się. programy., które przekazują tylko-, to, co powinna wie-
eć. Najpoważniejsze sku.tkl ma'fakt skupi omU- -.a uwagi na wychowywaniu ja-

wiedzy, jakbjy,wiedza■ decydowała o tym , jakim ktoś jest
w tej sprawie.AkCja nasila 

się władza, Tylko od nas za-

a
ko dostar .. . _
człowiekiem. Tindno zarzucić rządowi-bazczyn.n 
się tym bardziej, im bardziej niepewnie czuje
le Yr kto wygra tę rozgrywkę.,a przecież jest to walka o przyszłość całego k .21 
ju. Długoletnie doświadczenia wykazały, że rzŝ d jest w dużej mierze bez.sil 
ny, v/łaśnie rodziny przekazały wiele wartości , Które ukształtowały nasze 
.'fiołeczeństwo. Trzeba pamiętać, że tej sprawy nie wolno zaniedbywać. Tym 
-iirdziej teraz, kiedy rząd tak gwałtov.'nie stara się przejąć panowanie nad 
młodzieżą. . " '

pr.''emocy ulegniemy sowietyzacji? Jeś.li p: 
inteligencji, że jest to umiejętność rea;

Lalka z czerwonym sprowadza się do konfrontacji Wsferze szeroko rozumia­
nej kultury, V/yzwanie, które nam rzuccno brzmi: kto szybciej, my czy aparat

zyjmiemy najogólniejszą definicję 
gov/a,nla na nowe sytuacje, to zaiste

zrzucenie z siebie piętna bolszewizmu wyrraga,-nieustannego twórczego podejś 
c.ia do sowieckiej perfidii. Nie bierz prymity>;izmu i brutalności za .głupreę 
Nie lekceważ przeciwnika, pamiętaj, że nasze b.o to tylko; młodszy brat K'T3. 
Ta tradycja nigdy nie, jest .^upełnlezmartwa: -s.Lłą i słabością czerwonego 
jest jego biurokratyczna rut^nia. Musimy pokonać go w sferze kultury; 03^0 bar 
dziej innowacyjnym, W 3rmyślać nowe patenty knucia, zaskakiwać komunistów^ 
stwarzając im kolejne pola walki,Ktoś, kto w początkach wojny polsko-jakuzd 
słiej rozesłał z wojskow3/in stemplem pismo nakazujące chwilowe wstrzymanie 
represji wobec działaczy "S" pokonał czei>'onego inteligencją:sowiecką ma­
szynę zaciera często ziarnko piasku.
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